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LITERATURA NARODOWA.

D ZtFJFIĆA Z JJilDOS. 
poem a Lorda B yrona , p rzekładania  W ła d y ­

sława Hr. Ostrowskiego. TF W arszaw ie , 
w D rukarni N . G liicksberga.' 1821.
Lonl.Byron, który iu/. pochwał niepotrzebuie i 

krytyki się nie lęka, odwiedziwszy piękne wschodu 
krainy z Iinaginacyią pełna obrazów smutnych i 
ponurych, z czuciem o/.ywłonem przez pamiątki
tylu wielkich- lu d z i, i tylu wielkich wydarzeń 
W liiiy w ięk sa iey  c -ię śc i p o e li in ló W  swoich malwie 
dziwna sprzeczność pomiędzy roskoszą klimatu , 
a dzikiemi obyczaiami iego mieszkańców. — 
Z pośrodka Barbarzyńskich narodów wybieraiac 
niekiedy swoich Bohatyrów, wystawia krwawe ich

stanowiący, zastąpiony iest i dostatecznie wynagro­
dzony mistrzowskiem malarstwem nayskrytszych 
poruszeń duszy; sczególami pełnemi wdzięku i 
poezyi j i myślami uderzaiacemi przez moc i
energią.

.1

Ze wszystkich mnieyszych poematów Lorda 
Byrona Dziewica z Abidos, którey przekład dał 
nam powód do ninieyszego artykułu, zdaie się 
bydź nabardziey interessuiącą. Trzy osoby główne 
rzecz cabą składaią. Giiaftr dumny i okrutny, 
Selim młody* odważny i kochaiący ; a nadewszy- 
stka Zuleyka, piękna czuła, pełna niewinności i 
Ujuiuiącey prostoty. Interessuiące sceny, a scze- 
gólniey styl tak wyborem rytmu wdzięcz iego , 
iako i poetycznością równie uchu iak i iinagiuacyi 
przyiemny , stanowią zaletę tego pisma. Dobra 
chęc tłótnacza przyswoienia nam tego płodu zna­
komitego Poety , zasługuie na pochwałę; ile zaś

czyny, ich serca rozdzierane przeświadczeniem t warunkom dobrego przekładu zadosyc uczynił, to
występków , i wszystkie uczucia gwałtowne bliższe 
pierwotnego stanu ludzkości, a przeto wyraźnieysze 
i śmielsze, bo niewygładzone wykształceniem i 
ni champ wane prawami ucywilizowaney społecz­
ności. Nowe te charaktery przez originalnośc 
geniuszu natchnione, tak widocznie i poetycznie 
oczom prawie czytelnika wystawia, iż zdaie się, 
że z żywych brane były wzorów. Zaięty doborem 
rysów i faib nayiaśniey przedmiot iego imaginacyi 
oddaiących , nie stara się często Lord Byron o 
wynalezienie intrygi , któraby przez samę treść 
swoię zaymowac mogła. Ten wszelako artykuł, 
chociaż ważny i iednę z głównych cech talentu

się z ninieyszego roztrząśnienia pokaże. Umiesz­
czamy tu treść' pieśni iszey i wyiątki z niey wierną 
prozą wytłómaczone, aby sąd nasz nie wydał się 
arbitralnym, i aby czytelnicy własnym smakiem 
kierowani, przyleli lub odrzucili pochwały lub 
nagany pracy tłumacza oddane. Znaiąc wszelako 
trudności podobnego zawodu, wypływaiące scze- 
gólniey z niezinierney różnicy dwóch ięzyków 
co do poetyczności ich i giętkości, będziemy się 
starali ostrożnie sądzie , przekonani, ze chociaż 
nie łatwą iest krytyka , ale zawsze sztuka iest od 
niey trudnieyszą. A ieżeli recenzyia tak małego 
pisemka wyda się komu za długa ; uprzedzam y,
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żeśmy właściwie nie dla niego rozszerzyli się, ale 
dla niektórych ogólnieyszych uwag, które może 
będą mogły bydź pozyteeznemi osobom podobną 
praca zatrudniaiącym się.

Jak w wielu mieyscach pism swoich , tak i na 
początku mnieyszego poematu maluie L. Byron 
starożytną Grecyią ; opisanie to zdaie nam się bydź 
godnein iego p ió ra , i zasługiwało zapewne na 
wiernieyszy przekład. Ledwie bowiem poznanem 
bydź może w tłómaczeniu , rozciagnionem do po- 
dwóyney prawie liczby wierszów, niemaiąeem 
zatem ani zwięzłości ani mocy originału. „C/.y 
« znacie kray ten, gdzie Cyprys i Mirt są godłami 
<i czynów w nim wykonywanych ;  gdzie miłość 
« turkawki i wściekłość' sempu , rozczula do smutku 
« lub zapala do zbrodni; czy znacie krainę cedrów 
« i wina, gdzie kwiaty zawsze k w itn ą , gdzie pro- 

mienie zawsze świecą; gdzie lekkie skrzydła 
« zefiru obciążone wonią unoszą się z wolna po 
« nad ogrodami Guli (ióży) kwitnącey; gdzie oliwa 
« i cytryna sa naypięknieyszemi owocami, a głos 
a słowika nigdy nie ustaie; gdzie farby nieba i 
<i ziemi , różne w kolorach, walczyc ?. sobą niogy 
« w piękności; gdzie głębszym iest błękit oceanu; 
<i gdzie dziewice są tak wdzięczne, iak róże, które 
« splataia ; gdzie wszystko, oprócz ducha Judzi, 
« iest boskiem ? Jest to klima wschodu , iest to 
« kraina słońca. . Lecz możeż ta gwiazda uśmie­
li chac do czynów swoicłi dzieci ! .  .  Ah ! iak 
« ostatnie kochanków pożegnania, tak dzikiemi są 
a ich serca, tak smutncmi ich powieści.” a)

a ' Czy znacie powab przyiem ney k ra in y ,
Gdzie oznaczaiąc dnia każdego czyny 
M irt wraz z cyprysem obok siebie rosną ? 
Tam sęp drapieżne wyrządza rozboie,
I smętnie grucha miłosna turkawka ;
Tam stałą ziemia umaiona wiosną , 
Barwistych kwiatów rozpościera stroie ,
I zw iędłę św ieża zastąpute trawka.
Blask słońca żadną chmurą niepokryty , 
Cedrów oświeca niebotyczne szczyty ; 
Zaprawia ogniem soki w winnem gronie. 
Zefirów tchnienie w przyiemney pieszczocie 
U nosi Guli przepaehniałe wonie ;
I owe gaie odświeża w polocie ,

Giiafir stary zasiadłszy w sw'oiin dywanie, każe 
córkę do siebie przywołać. Wszyscy się oddalaią, 
sam tylko Selim zostaie przy O ycu ; widać głę­
bokie myśli w podeszłym iego oku.” Syn po­
strzegłszy ztmarsczone czoło oyca, pełert obawy 
i niespokoyności, usprawiedliwia siostrę, która 
poranku lego wyszła była z nim razem , dla 
przypatrzenia się wdziękom natury. Obrażaiacą 
odbiera odpowiedź; synem niewolnika nazwany 
znosk z groźnem milczeniem wyrzuty niemęstwa 
i zniewieściałości. Nie może wytrzymać Giiafir 
gniewliwego spóyrzenia młodzieńca , i przewiduiąc 
w mem straszną i grożąca mu zemstę, wolniey- 
szemi łagodzi go słowy. W tem przybliża się 
Zuleyka i «Swietna, iak te widziadła, ktortuni 
« zaludniaią się sny udręczonego, kiedy serce 
« spotyka się znowu z sercem w marzeniach 
« E liz iu in , kiedy straty ziemskie zńayduią się 
« znowu w niebie ożyw ione; luba iak pamięć 
« zagrzebaney miłości, czysta iak modlitwa którą 
« dziecie przesyła do n ie b a ; taką była....................

« Lecz któż nie doświadczył, iak niepodobna 
« w s ł o w a c h  zatrzymać i iedney iskry niebieskiego 
« promienia piękności ? któż nie czuł iak niknący 
« wzrok iego z roskoszą zakrywaiąc się cieniem, 
« iak zmieniaiące się lice , i pokonane serce wjr- 
-i znawało moc maiestat... wdzięku. . Taka była

Gdzie słowik nuci dni cale i noce ,
Gdzie doyrzewaią kosztowne owoce 
Drzewek oliwnych i cytryn złocistych.
Tam świetny b łęk it n iebios zawsze czystych  
Powierzchnię morza lazurem pow loczy ,
I niemniey wabi zachwycone oczy,
Jak stronney ziem i barwy rozmaite.
Tam są pięknieysze dziew ice d o r o d n e  ,

Niż wianki z kwiatów , ich ręką uwite ;
1 tain iest słow em , w szystko niebian godne, 
W yjąwszy dzikie ludzi obyczaie.
Takie są wschodu nader szczęsne kraie.
To ziemia słońca!... Ale gdy iey dzieci 
Stokroć skaziły zbrodnie zbyt okrutne ,
Czemuż niestety tak im wdzięcznie św ieci ?
N igdy się srogość serca ich nie zm ien ia ,
I lak ich dzieie ponure i sm u tn e ,
Jak dwóch kochanków ostatnie westchnienia.



« Z u le y k a .” l*) Z w r o t  t e n  i e s t  z r ę c z n y m  i p ię k n y m i  
p o r ó w n y w a  P o e t a  s w o ię  B o h a ty r k ę  z  te rn  co  się 
n a y b a r d z i e y  s e r c u  p o d o b a  i p o w ia d a  ze ’ta k ą  b y ła  
d o k o ń c z ą  z a ś  o b r a z u  o p i s a n i e m  s t a n u ,  w  k tó r y  
w p r a w i a  w id o k  p ię k n o ś c i  i p o w t a r z a  ze t a k ą  b y ła ,  
Z u le y k a  P N ie w id a ć  te y  s z tu k i  w  p r z e k ła d z ie .  -  
P o z n a n i e  w s z a k ż e  p i ę k n o ś c i  O r i g i n a ł u , p o w in n o  
n a p r z ó d  z a s t a n o w ić  p r z e d s i ę b i o r ą c e g o  t łó m a c z e i j i e ;  

n a  o c e n ie n iu  b o w ie m  rnieysc , k tó re  z  r ó w n y m  z a p a ­
ł e m  i m o c ą ,  z  r ó w n ą  k r ó tk o ś c ią  i w  ta k ie y ź e  sam ey  
f o r m ie  o d d a ć  n a l e ż y , p o le g a  w y ż s z o ś ć  t a l e n tu  
a n a  sc z ę ś l iw e m  w y k o n a n i u  te y  t r u d n e y  sz tu k i  
g r u n t u i e  s ic  prawo t ł ó m a c z a  d o  I m i e n i a  P o e ty .  
I n a c z e y  p r z e l e w a n i e  p ł o d ó w  z ie d n e g o  j ę z y k a  n a  
d r u g i  , s u p o n u i ą c  ty lk o  z n a i o m o ś c  d w ó c b  I d i o -  
n i a t ó w , z a m i e n i ł o b y  się n a  m e c h a n i c z n ą  r o b o t ę ; 
a  k u n s z t  w y z w o l o n y  s ta łb y  się p r o s t e m  r z e m i o ­

s łe m .
M i le  p r z y w i t a w s z y  c ó rk ę  sw o ię  G iia f ir ,  o św ia d c z a  

i e y , że  iuż  ie s t  z a r ę c z o n ą , że  w k ró tc e  z o s t a n ie  
ż o n ą  k r e w n e g o  Be i a O g lu .  N a  t e  s ł o w a ,  p r z e ­
r a ż o n a  d z ie w ic a  s to i  z g ło w ą  z w ie s z o n a  i n i e  s m ie  
ł e z  w y le w a ć .  b y m  c z a s e m  B a sz a  o d d a l a  s ię  n a

igrzyska w oienne.
S e l im ,  t r z y m a i ą c  g ło w ę  o p a r t ą  n a  d ł o n i  p o g lą d a  

n a  w o d y  D a r d a  ne t  u  ; lecz  m y ś l i  ty lk o  o c ó rc e

b)  Tak wdzięczna , iak ulo tne w sn e m  trw a n iu  marzenia 
P rzez które sm utek w  radość czasem się zam ienia  
G dy  sen łudzący ulgę niesczęśliwym niesie 
W skazuiąc  lube  cienia w' E lize jsk im  lesie 
L ub  g d y  iv ró ży , że złączą na  wieki niebiosy ,
Tych k tórych  rozh jczy ty  srogie śm ierci ciosy,
S ło d k a ,  iak po  Kochance zm arley parniej: droga , 
Czysta iak czułe modły dziecięcia do Boga J 
Taka tez była B a szy  nadobna dzieańcca.

kle czyż można głosem śmiertelnika ,
O piewać św ietność z w łaściwym  urokiem,
Choćby iednego p ięknośc i prom yka  ,
.Tey władza dusze naytw ardsze  przenika.
K ażdy  czci pe łnym  za n ią  ściga okiem ,
G dy ku niey d ą ży  w net m u serce biie , 
Rum ieńce  twarzy m ien ią  się co chwile 
I  zachwycenia ulegaiąc s i l e ,
ISic iuż nie widzi , sam nie wie czy żyie.
'JVV taki stan w prawia  milcy Zuleyki zbliżenie-

G iia f ira  ; z d u m i o n a  Z u le y k a  i e g o  s m u tk i e m  i m i l ­
c z e n i e m ,  p r z ó z  n i e w i n n e  p r z y n ę t y  i d z i e c in n e  
ig r a s z k i  s t a r a  s ię  go  ro z w e s e l i ć .  T r z y k r o ć  p rz e - ,  
c h o d z i  z w o ln a  , l e c z  o c z y  ieg o  n a  n i ą  s ię  n ie  
z w r a c a i ą ; s k r a p i a  w o n n o ś c i a m i  P e r s k i e m i  b i a ł e  
m a r m u r y  i ie g o  ł o n o ; le c z  ie g o  p ie r s i  z d a i ą  się 
hydź tak ż e  z m a r m u r u  ; n a r e s z c i e  z e r w a w s z y  
p ię k n ą  ró ż ę  p r z y n o s i  m u  ią  m ó w ią c .  « T e  ró ż e  
« d la  u s p o k o i e n i a  t r o s k ó w  m e g o  b r a t a  p o s ł a n ie c  
« o d  B u lb u la  p r z y n o s i , o z n a y m u i ą c  , iż n o c y  d z i -  
« s ieyszey  p r z e d ł u ż y  d la  u c h a  S e l im a  sw o ie  s ło d k ie  
« p ie n ia .  A  c h o c ia ż  t o n y  ieg o  są  z w y k le  s m u t n e ,  
* d o ś w ia d c z y  n a  t e n  r a z  w e s e ls z y c h  ; s p o d z i e w a i ą c  

« s i ę ,  że  z e  z m i e n i o n e m i  p i e ś n i a m i ,  z n i k n ą  te

« m yśli p o n u r e . ” c)
L e cz  w i d z ą c ,  że  i t o  n i e  p o m a g a ,  c z u le  p r z e ­

m a w ia  d o  b r a t a  s w o ie g o  Z u ley ka ,  p y t a  o  p r z y c z y n ę  
s m u t k u ;  p r z y s i ę g a ,  że  i S u ł t a n  b e z  p o z w o l e n i a  iego ,  

r ek i  iey n ie  o t r z y m a .  «A ch g d y b y m  b y ła  o d d z i e l o n ą  
L *0 d tw e g o  b o k u ,  k tó ż b y  b y t  t w o i m  p r z y i a c i e -  
i « l e n i , m o i m  p r z e w o d n i k i e m .  L a ta  n ie w id z i a ly ,  

„ c z a s n i e  u y r z y  tey  g o d z i n y ,  k t ó r a  d u s z ę  m o i ę  
,, 0 d c ie b i e  o d e rw ie .  N a w e t  A z r a e l , g d y  z ś m i e r -  

« te in  ego  k o ł c z a n u  i e g o  w y lec i  ta  s t r z a ł a ,  a  m u s i  

(i ‘ w y lec ic  , k tó r a  w s z y s tk o  r o z d z i e l a ,  p r z e z n a c z y  
serca  n a s z e  n a  n i e r o z d z ie l n e  n a  z a w s z e  p o -

p m ły -  d )     ______________________
c) Kwiat ten- ci Bulbul daie z oznaym ieniem  ,

Iż chcąc twe srogie uśmierzyć cierpienia 
Miłe twym uszom przedłuży dziś pienia.
A chociaż zwykle smętnie troche śp iew a ,
P ragn ie  nucenia swoie rozweselić ,
By wesołości myślom twym udzielić.
O być nadzieia ta  była prawdziwa ,
O być śpiewania ;icgo miłe tony  
Mogły pocieszyć twóy umysł strapiony.

d) JuŻbym cię miała rzucać móy Selimie drog i !
Me serće całkiem twoie podziału unika,
I  gdyby  mię od ciebie los rozłączył srogi 
Byłbyś bez p rz y ia c io łk i , ia  bez przewodnika.
C hoć wszystko n isczr w polocie czas rączy 
N ie zb liży  chw ili naszego rozstawa.
I  naw et gdy A z r a e l  straszny pocisk rzuci 
K tó iy m  w s z y s t k o  w naturze na zawsze rozłączy. 
Serca nasze spoione węzłem przyw iązania  
Na wieki w nierozdzielne popio ły  obróci .
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$ta te słowa t
« Zyie -  o d d y ch a  -  po rusza  się -  czu ie ;  podnosi  

<> dz igw icę  k tó ra  p rz y  n im  klęczy. -  O b łąk a n ie  
« iego p rze sz ło .  Ś m ia łe  oko  za ia śn ia ło  m yślami, 
" k tó re  d łu g o  w  c iem n o śc ia ch  m ieszkały  ; myślami 
« k tó re  p ło n ą  -  p r o m ie n ie m  rozc zu la iąc y m .  Jak 
* p o to k  d łu g o  u k ry ty  etc. e)

N ie p o t rz e b u ie m y  tu  z a p e w n e  os trzegać  czyte ln i­
k ó w  o n ie z m ie r n e y  n iż szośc i  p rze k ład u .  I  k to ­
k o lw ie k  to  c z y t a , w ra z  z n a m i  p o są d z a  tłóirtaćza 
o  n ie z n a jo m o ść  o r ig in a łu .  S ą  mieysca w  których 
u ięc ie  lu b  d o d a n ie  w y ra z ó w  a n a w e t  w ierszów  
n ic  O rig ina łow i nies.zkodzi; lecz  k rzy w d z i  au to ra ,  
t łó m a e z  te  tego  m ieysca  p r z e m ie n i a ią c y , n a  któ­
r y c h  o n  p ię tn o  sw o iego  ta le n tu  w ycisną ł .

T u  S elim  p rz e ry w a  n a d e r  p rzy k re  dla Zuleyki 
m i lc z e n ie  m o w ą  , iak iey  się  po  iego c h a r a k te rz e ,  po 
tey  sy tu a c j i  i po  ta lenc ie  P p e ty  sp o d z iew a ć  należało.
« M oią  Jesteś , m o ią  n a  zaw sze  ; z życiem cię 
« w z ią łe m ;  z ż y d e m  cię*odstąpię. T ak ,  m o ią  iesteś 
« n a  zaw sze  , t a  św ię ta  przysięga , chociaż przez 
« i e d n o  z nas  w y rz ec zo n a  , ob o ie  o b o w ią z u ie  ” f) 
P ro s i  k o c h a n k i , aby  te p r z y s i ę g i ; to  wszystko 
co  z so b ą  ro zm a w ia l i  u la io n e m  zostało .

« W r e s z c i e ,  czas cię o b i a ś n i ; m n ie  i moim 
« to w arz y szo m  zos taw  O sm an a  ; m am  s tro n n ik ó w  
« n a  d n i  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ;  n ie  m y ś l ,  abym  byl

e) Na te wyrazy mile wyrzeczone 
Odetchnął SeUm swobodnięyszym duchem,
■d członki iego żałością zgnębione )
Odżyły nowem i  czuciem i  ruchem.
Minęło zmysłów iego obłąkanie ,
Podnosi siostrę która przy nim klęczy;
Stara się zmnieyszyć zbytnie iey stroskanie ,
I  iuz. go rospacz ponura m niiy dręczy.
Myśl iego w ciemnym ukrytą obłoku,
Jasnieię znowu w ożywionein oku
Myśl ognista , choć l>łask iey pełen iest słodyczy 
Jak potok, co w drzew cieniu, ple.

f) Moią iesteś , zawoła , i  rnęią iedynie ,
Jeśli nas zgon rozłączy, z życiem nieuplj nie
Tjen żywy za p a l , z  którym kocham cię tak tkliwie , 
A choć samaś wyrzekła przyrzeczenie tw oie; 
Święta iest ta przysięga , wiąże nas oboie.

8 )
« tym  , czym  się b y d ź  w y d a ie ;  m a m  przy iac ió ł  .
« b r o ń  i zem stę  g o to w ą .” g)

C hociaż  z d u m io n a  o s ta tn je m i s łow y  S e l i m a , 
o św iadcza  p ię k n a  Z u le y k a , ze p rz y w ią z a n ie  iey 
a n i  m n ie y sz em  n ie  b ę d z i e  , an i pow iększyć się  n ie  
m oże  dla t e g o ,  że n ie  ies t  tym  , za co go b ra ła .  
Ściska c z u le  k o c h a n e g o  m ło d z ie ń c a  i b łaga  aby  
ią  ośw  i e c i ł , dla czego każe iey ta ić  te  p r z y r z e ­
c z e n i a ,  i  to  p rz y w ią z a n ie  k tó re  się od dz iec iń s tw a  
zacz ęło. «Q S e l im ie  ! p o w ie d z  m i póki czas iescze, 
« n ie  z o s ta w ia j  m ię  m yślom  bo iaźn i .  P a t r z  o to  
« C z u k a d e r  się z b l iz a ,  m ó y  Oyciec opuscza  u d a n a  
« w o y n ę ;  lękam  się tt 'raz  iego spóyrzcn ia ,  o S e l im ie  
« m ó y !  m ożeszźe m i po w ied z ie ć  dla czego .” ? łt!

N ie o d p o w ia d a  S e li tn ,  na lega  ty lko  aby  się od da­
liła tło wieży. 0  p ó łn o c y  s ta n ie  p o d  iey m ie s z ­
k an iem  ; n a te n c z a s  w  o g ro d ac h  h a r e m u  d o w ie  się 
o w szys tk iem . « Tafm usłyszysz Z u le y k o  m o ie  
« p r z y g o d y ,  m o ie  n a d z ie ie  i obaw y. O kochanko!  
« n ie  ies tem  t y m ,  czym  się bydź zd a ie .” .. i)

Z tego  p rzy to c ze n ia  k ilku  w y ią tków  sam i czy­
te ln icy  o w ie rn o śc i  p rz e k ła d u  ła tw o  sądzie  m ogą . 
G dyby b y ł  P .  O s tro w sk i  p raęę  swo.ię n a z w a ł  n a ­
ś la d o w an ie m  , b y łb y  sie o d  tego  zarzutu o c h ro n i ł .
W ie d z ia ł  b o w ie m  o tern d o s ta te czn ie ,  że k iedy 
k to  zap o w iad a  w  t y t u l e ,  iż p r z e k ł a d a ł ,  s ta ł  s i f  
tern sam em  d łu ż n ik ie m  a u to ra  i n ie w o ln ik ie m  iego 
myśli. U czc iw ość  l i te racka  w ym aga  , ażeby os ła ­
b ia n ie m  i z n iż e n ie m  d z ie ła  n ie  za d a w a ć  k rzyw dy

g) Lecz w mych stronnikach pewna wztey dobie obrona, 
Nie traćmy przeto se rca ; reszty czas dokona.
Nie tem iestem, czerń dotąd wszyscyscie sądzili.
1 olrafię cię ratować w n iebespicrrney chwili.
Mam skład b r o n i ,  przyiació ł ,  ma zemsta gotowfc., 
■die niech to Zuleyka w milczeniu zachowa.

h) Póki nie iest zapóźno racz Selimie drogi 
Wywieść myśl z niepewności , rozpędzić me trwogi, 
becz widzę, iuż Czukader nadchodzi., o Boże!
Pewnie móy Oyciec wracą... ab! iego spoyrzenia, 
Czuię, iz znieść iuz teraz nie zdołam bez drżenia, 
Jakiż więc tego pow ód Selimie bydź może.

i) Tak , dziś w nocy ci wszystkie opowiem mc dzieie, 
Me chęci, mc obawy, i moie nadzieie.
Nie, drogie bóstwo moie , nie Zuleyko mila 1 
Nię tern iestem t  eós ę mnie dotychczas sądzil»v
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autorowi: i nieprzymuszać czytelnika nie wiado­
mego originalu do- upokarzaiacego wyznania, iż 
nie może znaleść w; tłómaczeniu lub poznać się 
na tych pięknościach, które Poecie za granicą 
wielkie imie ziednały.

Pomimo tego wyznaiemy z ukontentowaniem, 
iz pieśń druga iest nierównie lepiey od pierwszey 
oddaną. Zdaie się nam bydź wiernieyszą , gładszą 
i  poprawnieyszą. Powinnoby to przekonać tłó- 
macza, źe wprawa podnosi talent, i zachęcić do 
dalszych doświadczeń.

Paką iest zdaniem naszem wewnętrzna wartość 
ninieyszego pism a; pozostaie nam iescze wspo­
mnieć o zewnętrzney, to test o układzie wiersza i o 
poprawności języka.

Uprzedzenie to, że ięzyk nasz nie może żadnych 
i miar przyiąć , odeymuie wiele wartości poetycz- 
i nym płodom naszym. W tłómaczeniu tern czuć 

się to daie naymocniey zwłascza porównywaiąc 
ie z originałem, którego spadki przyiemne łechcą 
mile ucho i ułatwiaiąc czytanie, nie przeszka­
dzała myśli zostanawiania się nad każdą sczegó- 
łową pięknością. Wszakże* uwalnia od tego za­
rzutu tłómacza przykład naylepszych pisarzów
n a s z y c h  , których powaga W y so k iem : i n n e g o  ro- 
dzaiu ząletamt nuliyta , zmnieysza śmiałość tych, 
którzyby inną drogą póyśdi chcieli.

Lecz ieźeli przyidzie może z czasem do tego, 
że oprócz składni i przyzwoitości inne iescze 
względy w szykowaniu wyrazów zachowane będa. 
zawsze iednak pisma tych rymotworców o których 
wspomnieliśmy co do poprawności i mccy w użyciu 
mowy szacownemi pozostaną wzorami. Ze się 
tłomacz mnteyszego poematu nie podług przepisu 
Horacego: h&c cos exemplaria manu yersate di­
u n a  etc. nad niemi zastanawiał; każdy na to 
przystanie. Przytoczone niektóre wyrażenia po­
twierdzą zdanie nasze.

Skłonił bez czelne skarcić chrześcian rozboie. 
Skon ie  można do skarcenia, skłonić aby skat cii; 
namowie do zrobienia , ahy zrohu ■ A d  A ^ k ło m ć  
skarać, narnęwic, zrobić uyść w '„ u le n  sposób nie 
moze. Gdzie spełniać maią rycerskie zawody. -  
Wyrażenie lo spełniać zawody żpdney „ie zamyka 
*  sobie i mówi. się : staczać rycerskie walki,

wyprawiać rycerskie igrzyska, wyprawiać hoże tańce, 
podobnie iak Diana w Wirgiliuszu exercet choros. 
Obyć nadzieia ta etc., obyć iest skróceniem wy* 
razów; oby ci, tu, zaś za samo oby nie właściwie 
iest użytem. A któż go zdoła iak ia kochać sczerze,  
a któż go zdoła tak sęzerze kochać, iak ia ; lub, 
któż go zdoła sęzęrzey kochać odemnie.

Czyliz ci dałam iakowe przyczyny. W zwyczayney 
mowie niktby tego wyrażenia nie u ży ł; powie­
działby : czemze obraziłem cie ? dałzein ci iaka

« c

przyczynę do gniewu-, myśli tylko styl podnoszą; 
przekręcone użycie wyrażeń psuie go tylko i uszy 
obraża.

Nadużyłbym cierpliwości czytelników , gdybym 
chciał w-szystkie podobne błędy przytaczać. — 
A gdyby i te , które umiesczone zostały, nazwał 
kto wyskubywaniem grammatycznem; ten przy­
pomnieć sobie powinien, że tylko od braku ich 
zależy czystość i poprawność stylu, na których 
opiera się prawo pisarza do wrziętości i chwały.

J. R.

LITERATURA ZAGRANICZNA.
o -  TEsIT-nZE H r S Z P J Ń S K T M .

(Dokończenie).
III. Mitologiczne i klassyczne sztuki Kalderona 

wielkie maią podobieństwo z angielskiemi maskami, 
Panuie w nich to samo dzikie zaniedbanie przy­
zwoitości , ten sam zbytek intaginacyi , te same 
błyskotki ięzyka i brak interessu. Zapewne po- 
przednieze oswoienie się nasze z temi powie­
ściami, czyni nas glttchemi na intrygę, którey 
Kalderon nigdy na próżno nie używa. Chociaż 
nowe zaczarowania wprowadza, spieszymy iednak 
za nim niechętnie i późno po ścieszce dobrze 
nam znaiomey. Wprawdzie, iak wszędzie tak i 
na scenie hiszpańskiey, powodzienie sztuk takich 
zalezyć musiało od bogactwa i rozmaitości w y­
stawienia: dalekiemi sa one wrszelako od dosie-• » / fc
gnienia wypracowanćy i harmoniyney sczęśliwości 
iłen - Jonsona; a me wrytrzymaią żadnego poró­
wnania ze spokoyną uroczystością , bogactwem i 
czystością nieporównanego Kontusa.



( 3 io  )

IY. W religiynyćh sztukach swoich Kalderon 
dramatyzuie Biblia i Hagiografia, a w swoich Autos 
(w  sztukach wystawianych w dni święte) dziwąie 
łączy i gromadzi rozm aite osoby alegoryczne: 
Grzech i w iarę , i powątpiewanie, i Judaizm , i 
Gentilizm i kościół; Szatana, Apostołow, i mne 
is to ty , które wszystkie rozmawiaią kwiecistemi 
m etaforam i, w świetnych obrazach i w.fałszywym 
smaku o którym nigdy Kalderon niezapomma. - 
N iepodobna tu nie znudzić się uosobieniami wszy­
stkich subtelnych dystynkcyi pomiędzy bóstwami 
scłiolastycznenri, z których widać tylko wielkie 
oznaiom ienie się z Thomaszem z Akwinu. Lecz 
i  w innych religiynych dramatach umysł Kalderona 
n ic wybił się całkiem z pod panowania ciemnego 
i  zabobonnego ducha swoiego wieku. Sismondi 
nazywa go Poetą inkw izycyi; i w 
zdaie się 011 zatrzymywać z podziwieniem nad 
tem i zmyślonymi czy prawdziwemi charakterami, 
k tóre tylko w nayciemnieyszym wieku Chrzesci- 
aństwa , stac się mogły przedmiotem c/.ci i uwiel­
bienia. Dla tego możemy powiedzieć , ze lego 
poezya iest ciągłym hymnem , nie do wielkiego 
Oyca wszystkich światów , ale do tych tysiącznych 
b ó s tw , które Kościół Rzymski stawia obok Bogy i 
iego Posrzednika. Relikwie niektórych świętych, 
obrazy Matki Bo/.ey są przedm iotem  większey 
c z c i, niżeli Stwórca i Zbawiciel. Kiedy dobry 
i  zły duch walczą z sobą ”o wielkiego Xiążęcia 
F ezu ”, nie pisma S. ale życia Loioli używa pierwszy 
aby go naw rocie, i od tegoż życia drugi stara 
się iego uwagę oderwać.

W ogó lności, w zdaniu naszem o Kalderonie 
zbliżyliśmy się bardziey do Sadu Sismondego ni7 
Szlegla. Nieodmawiaiąc mu wielkiey siły komi- 
czn ey , nie marny tak wysokiego wyobrażenia o 
iego tragiczney mocy. Wystawia on przykre mę­
czarnie c ia ła , a nie udręczenia duszy. Wstrząs** 
nas kładąc nieiako osoby swoie na tortury. — 
Drżemy na widok okrucieństwa, lecz nie współ- 
dzielemy niesczęścia. — Przestrach i trwoga nie 
wzrasta w nas przyzwoitem stopniowaniem, często 
bowiem gwałtowne i straszliwe katastrofy pod- 
chwytuią nas w tenczas, gdyśmy do nich naymniey 
przygotowani, I chociaż, iego nieograniczona, nie

wyczerpana obfitość wynalezienia ; szybka władza 
schwycenia i wystawienia każdey rzeczy z drain- 
matycznym skutkiem ; śmiałość i czystość uczuc; 
bogata łatwość wierszowania ; dostatek ięzy k a; 
iasnośc z która ubiera swoie myśli w słowa i 
postaci; da i a wysokie poięcie o iego itnaginacyi 
i tworczey władzy Poety; lecz pomimo tego nie 
możemy go umieścić pom iędzy potężnemi władz- 
cami ludzkiego serca. Prawda, mało iest sztuk 
iego któreby nas nie interessow ały; lecz niema 
prawie żadney , do którey wrócilibyśmy znowu, 
i rozmyślali nad nią z głęboką i tćzrastaiącą 
roskosza; niema 011 ani głębokości myśli ani 
natężenia uczucia ; uiniescza nas w prawdzie 
w innym św iecie; lecz w tyiu świecie wesołym , 
ożywionym 1 obudzaiacym nasze podziw ienie, 
czuiemy brak spokrewnioney sympatyi z iego 
mieszkańcam i; ich Język nie iest naszym językiem, 
ich uczucia nie są rraszemi uczuciami, ich serca 
nie są naszemi sercami. -Ze złotych kluczow które 
śa dziedzictwem prawdziwego Poety , Kalderon 
ieden tvlko odebrał; może nam otworzyć bramy

J  , c
radości, zabawia nas bez ustanku; lecz me inoze 
n a s  p r z y p u ś c i ć  'do ś w i ą t y n i  p r z e s t r a c h u  i  przeni- 
kaiacóy trw og i, a poświęcone zrzódło łez sym­
patycznych nie płynie.na iego rozkaz. W wielkim 
Poecie harm onia prawdy i zmyślenia znaydowac 
się powinna , Kalderon drugie tylko posiada; iego 
wielkość i moc powinna bydź rządzona i kiero­
wana przez przyzw oitość, Kalderon buia bez 
wędzidła i k on tro li: '  styl iego powinien bydź 
wszędzie stosownym i czystym , Kalderona styl 
naylepiey do papierów Chińskich da się porównać, 
na których kwiaty, d rzew a, ptaki i wszystko to 
co iest iasnein i świetnem w naturze, rozrzucone 
ze zbytkiem lecz bez porządku i myśli. Może 
Kalderon ożywić mocny Enluziazm , lecz ten znika 
w krótce sam przez się; Poezyia jego może mieć 
wielu wielbicielów, lecz m ało prawdziwych m iło­
śników. Okazuie się on i przesuwa przed nami, 
iak świetna processia; żal nam gdy iey nie widzieiny, 
lecz skoro nowość minie i ciekawość się nasyci, 
nie zyczymy sob ie , aby drugi raz przed nam: 
przeciągnęła.

rzeczy sairiey

\
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(Dalszy ciągj.

DZIEIOJE WYSPOWODiU (ARCHIPELAGU)  
1 N D Y I S K I E  GO.

W  nayw iększey  l iczb ie  poko leń  M a la y sk ic h , 
ko b ie ty  byw aia  w tenczas ty lko zam y k a n e  gdzie 
cu d z o z iem c ó w  iest w ielk i n a p ły w ,  lu b  gdzie  A ra ­
b o w ie  za c h o d n i  zos taw ili  w ra ż e n ie  sw o ich  zwy- 
cza iów .

W ie lo ż eń s tw o  iest pospo li te  u  w ie lk ich  i boga­
c zów  n a  ca łym  w y sp o w o d z ie  Indy isk im ; lecz to  
tylko służy klassie osób w yżey o z n a c z o n y c h , 
a lb o w iem  by łoby  n ie d o rz ec zn o śc ią  w yobrażać  sobie 
aby w ie lożeńs tw o  by ło  k o n ie cz n e  i obow iązyw ało  
cały  ogół to w arz y s tw a  ta m  gdzie ilość osób p o -  
ie d y n cz o  uw ażanych  w  o b y d w ó c h  p łc iach  test 
p ra w ie  iednakow a.  Z tym  w szys tk im  po trze b a  
w y z n a ć ,  że to  z n a c z n ie  p rz y c z y n ia  się do  u p o ­
d le n ia  c h a ra k te ru  m o ra ln e g o  kob ie t .

N ay p ie rw sz a  m a łżonka  byw a zw ykle  P a n ią  dom u: 
i n n e  żony są iey p o d w ład n e .  Oyciec n iew yda  
n ig d y  swoiey có rk i  za m eszczyznę  tegoż sam ego 
co  i o n  s t o p n i a ,  ieżeli te n  zw ią ze k  sta ie  się iuż 
d ru g im  a lbo  trzec im .

S p ra w o w a n ie  się k o b ie t  ies t  b a r d z o  o d m ie n n e
;i t(f stósow nie <io pokolet*. N« Sumatrtse, Borneo,

B a li ,  Celebs i n a  pó łw ysp ie  k o b ie ty  sa b a rd z o  
sk ro m n e .  W  Ja w ie  zaś obycza ie  sa po w sze ch n ie  
ro zw o ln io n e .  N a w szys tk ich  in n y c h  w yspach  ła two 
iest o t r z y m a ć  ro z w ó d  , a ie d n ak  rz a d k o  się kiedy 
p rzy tra f ia ,  W  Jaw ie  p rz e c iw n ie  nayczęściey  się 
z d a rza  , i zw ykle  kob ie ty  go żądaią. N ie  iest n ic  
szczegó lnego  w id z ieć  tam że  k ob ie tę  k tó ra  n ie m aiac  
leszcze  la t  3o j ro zw io d ła  się z d w o m a  lu b  t rze m a  
m ężam i.  P o k a z y w a n o  m i  ie d n ę  co iuż  d w u n a ­
stego m ęża mia ła .

P o m ię d z y  o so b a m i wyższego r z ę d u  p a n u ie  n a d -  
zw yezayne  r o z w o ln ie n ie  obycza iów  a szczegó ln iey  
w m ia s ta ch  w yspy Jawy. Z go rszen ie  w ystępnego  
o b c o w a n ia  b y w a  częs to  p u b l ic z n e ,  m ąż zaś nie 
u p a t ru ie  w  ty m  n ic  złego.

W yspiarze  A rch ipe lagu  n ie  są by n ay m n iey  sk łonni 
do  zazdrośc i.  N ie  ty lko że p o zw a lam  w y ch o d z ić  
sw o b o d n ie  swym  ż o n o m ,  ale n ad  to m ó w ią  o n ich  
z c u d z o z ie m c a m i ,  i n ie z n a ią  tego s k r u p u łu  tak

pow szechnego  n a  w s c h o d z ie , aby  n ie  do p u śc ie  
zw ró ce n ia  uw ag i in n y c h  m ęszczyzn  n a  żony  sw oie .
. Lecz ieśli J a w a ń cz y k o w ie  n iesą  z a z d r o ś n i  żon  

swoich , by w a ia  n ie m i  gdy  idz ie  o ich  s ław ę i 
zaw sze  są go tow i pom śc ie  się  za n ią  n a w e t  z n a ­
rażen iem  życia. N as tępu iące  z d a rzen ie  okazu ie  ca łą  
ich del ika tność  w  ty m  w zg lędz ie  , ale raz em  i  
g w ałtow ność .  L u b o  to  iuż iest daw ne ,  m oże  p r z e ­
cież d a ć  w y o b ra że n ie  ich  dzis ieyszego u sp o so b ien ia .

W ro k u  1718 p ew ie n  X iąże  M adury  zos taw szy  
w ygnany  z p a ń s tw  sw o ic h  od  z b u n to w a n e g o  b ra ta ,  
uda ł  się p o d  op iekę  H o le n d r ó w , i p r ze n ió s ł  się 
z całym sw o im  r o d z e ń s tw e m  n a  o k rę t  h o le n d e r sk i  
w porcie  S u rabaya .  K ap itan  o k rę to w y  p r z y ia ł  
go u p rze y m ie  ■ a s tó so w n ie  do  ó w cz aso w e g o  
zw yczaiu  H o le n d r ó w ,  uśc iskał X iężn iczkę  gdy n a  
m ost w stępow ała .  O b rz ą d e k  w sch o d n i  n ie  z g a d z a ł  
się wcale z tą  w o lnośc ią .  Z daw a ło  się iey , iż 
Zostawała w  n ie b e sp ie c z e ń s tw ie  d o z n a n ia  iak iego  
g w a ł t u , i zaczęła  krzyczeć .  N a  ów czas Xiaźet 
b ez  nam yślen ia  się z a m o rd o w a ł  sz ty le tem  K ap itana ,  
Cały iego o rszak  r z u c i ł  się n a  czeladź o k rę to w a  
z nayw iększą  s r o g o ś c i a , iak  zw ykli p o s tę p o w a ć  
gdy ich m u k s  czyli w śc iek łość  n a p a d n ie .  E k w ip aż  
okrętow y o tr z y m a ł  zw yc ięz tw o  ; za b i ł  X iec ia  i część
i e g o  o r s z a k u ,  a  g ł o w y  p o s ł a ł  d o  S u r a b a y a .

Z darzen ie  to  w y ię te  ies t p o d łu g  te x tu  z K ro n ik i  
kraiowey.

Po  w szystkich  częśc iach  u o b y c z a io n y c h  w y sp o -  
w odu  I n d y isk ie g o , s to sunk i  p o m ię d zy  ro d z ic a m i  
i d z ieć m i noszą  p ię tn o  zaym uiące  w  w zg lę d z ie  v 
czułości i u sz a n o w a n ia .  P o w a g a  oyca trwa. aż do  
sa m e y  ś m i e r c i ; a synow ie  zaw sze  o k az u ią  m u  cześć  
rodzicowi na leżna.  — N iew id z ia łem  an i ie d n e g o
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przyk ładu  n ieuży tośc i  oyca ,  lu b  n ie sk ro m n o śc i  i 
z a n ie d b an ia  syna w zg lędem  oyca sw oiego . U w a -  
zaią oyca i syna za  isto ty  n i e r o z ł ą c z n e ; a gdy 
ieden z n ic h  byw a skazany  n a  ś m i e r ć , r za d k o  
się trafia aby  d ru g i  u szed ł  kary. W  r. 1811 S u ł ta n  
Jawy skaza ł  na  śm ie rć  swego p ie r w s z e g o  m in is t r a ,  
a w kró tce  po tym  s t racono  oyca iego, choc iaż  n ie  
p ias tow ał żadnego  u r z ę d u  p u b l i c z n e g o , a n i  w ie ­
dział n a w e t  co się by ło  p o p rz e d n ic z o  s tało. — 
W yniosły  dz iedz ic  tegoż sam ego  S u ł ta n a ,  p o p a d ł  
w n ie łaskę u  swego oyca k tó ry  m u  o d ią ł  ie g o



d ostoyn ośc i kazał u w ięz ie  matkę tego m łodego  
nięcia . Gdy późn iey po śm ierci oycA sw ego tron 
o d z ied z iczy ł t w yn iósł sw ą matkę do godności 
wyższey iak sw oie  zony a naw et t nad siebie  
sam ego. O kazyw ał iey  w ka/.dey ok oliczności 
p ełn e uszanow ania w zg lę d y , czego  batalio  ctesto  
sam b yłem  św iadkiem .

G dy syn ow ie czcigodn ego nńćzelnika Ssm arang  
po u kóń czon ych  naukacli w  Kalku'cie pow rócili 
do sw ego o y ć a , sp ostrzeg ł o n , iż starszy syn Lyl 
sk łonn y do u b liżen ia  mu czci należney. U czynił 
m łod zień cow i p rzed sta w ien ie , które potym  na 
zaw sze skutkow ało. I w  tynt to stosunku oyca 
do syna charakter tych w yspiarzy okazuie się 
szczegó ln iey  lubym .

Bracia byw aia p ow szech n ie  p o łą cz en i z sobą 
m iłośc ią  czu łą  i żyw ą, a o so b liw ie  ci co są iedney  
inatki. D z ie le  Jawy n iew ystaw iaią  w cale tych 
n iezg o d  braterskich p o łączon ych  z strasznym  o- 
k ru c ie ń stw em , tak iak się  tego naczytad inozna 
w  roczn ik ach  A zyatyckich. — Kiedy zdarza się 
u b iegan ie  o tron , ten  k tórem u los n ieb y ł przy- 
iaźny zw ykle p ozysk iw a p rzeb aczen ie  zw ycięzcy; 
karzą śm iercią tylko iego stronników .

W roku i 645 za panow ania Sułtana Talagarum  
tiayzłośliw szego  m onarchy dynastyi złych  w ładców , 
brat iego  zb u ntow ał się  przeciw  n iem u, i zabity  
zosta ł w  tum ulcie. — Sultan okazał żal m ocny  
z p ow od u  tego  w y d a r ze n ia , i  skaleczył sobie  
ram ie sp ełn ia iąc n ieiako «ad osyc u czyn ien ie . — 
P ostęp ek  ten  stosow ał się do o p in ii. W r. 1714 
K rólow a B on i ustąp iła  berła jed nem u  z braci 
sw o ich  ied yn ie  z przyw iązania do n iego. Okazał 
się on n iegodnym  p a n o w a n ia , i był złożony z 
tronu. N a ów czas Królowa przekazała sw e prawa 
do tronu drugiem u bratu sw einu.

W yspiarze ci n iezn a ią  w cale u ezu eia  przyiażni- 
Z daie mi s ię ,  iż n iem a w  ich  ię^.yku w y r a z u  na 
o zn a czen ie  tego  zw iązku . Są uprzeym i iedyn ie  
dla cz łon k ów  sw ego rodzeństw a. Jednakowoż 
Naczelnik bywa n iekiedy bardzo przyw iązany do
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tych co iego spTawę utrzymuią, ci zaś okazuią mu 
wierne pośw ięcenie się.

M ieszkańcy nayuobyczaSeńsi A rchipelagu w y -  
Stawiaią przykład m ocn ego  prZywiśZania ku to ­
w arzystwu lub  p ok olen iu  do którego należą. Ci 
w yspiarze pod tym w zględem  u w a ż a n i, cełu ią nad  
in n e  ludy Indostanu : ostatn ie a lb ow iem  okazuia  
w  tey m ierze zu p ełn ą  o b o iętn o śr .

Są ch ciw i n iepodległości: iednakowoż. n ie  słyszy  
się iclt n igdy m ów iących  z zapałem  o tym  przed­
m iocie , i zd aie m i się  bydż rzeczą  p e w n ą , że  
h iew ie le  ofiar p ośw ięcilib y  tey spraw ie. B yłoby  
w iec  przesadą w ielką nadawać tem u u czu ciu  p iękno  
im ie patryotyzm u.

N iesk oń czen ie  są p rzyw iązan i do m ieysca w  któ­
rym się urodzili , szczegó ln iey  uważać to  m ożna  
w pokoleniach  roln iczych . Jest praw ie n ie  p od o­
bna n am ów ić Jaw ańczyka do op u szczen ia  grobów  
sw ych  oyców . A ch cąc go p rzen ieść  gdzieindziey>  
p otrzeb a , że tak p o w iem , w yrw ać go z iego o y -  
czysley  siedziby.

(D alszy ciąg póinieY nastąpi.)

D O N IE S IE N IE  K SIĘ G A R SK IE .

W  księgarni niżey podpisanego  dostać można nas tępu-  
iących dzieł świeżo z d ru k u  wyszłych.

Zasady A ry tm etyki ułożone przez byłego Professora 
w Szkole Departainentow ey. Nakładem N. Gliicksberga. 
Zł. 4.

Pisma Kazimierza Brodzińskiego. Tom Iszy zawieraiący 
różne  Poezyie in-12. Nakładem N. Glucksberga. 1821. 
7. p re n u m e ra tą  na  Tom  l ig i  zł. 12. D ru g i  T om  
wyidzie niezawodnie przy  końcu Paździe rnika  r .b .

Upominek dla troskliwych rodziców , zawieraiący ro s -  
p raw ę o fizycznem (c i e le s n e m )  w ychowaniu  dzieci 
podług zasad medycyny , przez M. Mahl, D oktora  
Medycyny, in-8 . W e Lwowie, 1821. zl. 3 .

Nauka sztuki pływania pod ług  metody zaprow ad zon e j  
w C. K. Insty tucie  p ł y w a n i a  w W iedn iu  , szczegól­
niey dla użytku C. K. Wóyska wyłożona przez K aro la  
//e initz . In-8vo. z ryc inam i, W e  L w ow ie  1820. 
Zł. 6, i 5. gr.

N y Glucfoberg Księgarz i  Typograf 
Królewskiego Uniwersytetu.

Wszystkich dzieł nowych, o których iest wzmianka w Gazecie Litcraekicy, dostać m ożna w księgarni N. G lucksberga.


